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Przegląd ekonomiczny.
Łksport galic. ropy do 'Rumunii. — Tow . naftowe „G a  
licya". - Kryzys w przemyśle maszynowym. — fcreit- 
feld i Dan ek. —  Produkcya żelaza w N iem czecn.

Ceny aluminium spadły. — Konkursy.

Odnośnie do e k s p o r t u  g a l i c y j s k i e j  r o ­
p y  d o  R u m u n i i ,  o czem swojego czasu 
wspominaliśmy, obecnie donoszą, że między 
galicyjskimi producentami ropy, a rumuńskie- 
mi raf 'neryami nafty zawarto ostatecznie umo­
wę, dotyczącą eksportu ropy. Specyalnie fir­
ma „Steana Romana" zamówiła większą ilośćf 
ropy. inne rafinerye rumuńskie zgodziły się 
również na o ferty  producentów, którzy do­
starczać będą ropę opłatnie do Rumunii, po 
cenie 40 franków za tonnę. Ponieważ jednak 
z powodu trudności przewozowych, nie będzie 
można rozpocząć wysyłki przed Nowym Ro­
kiem. zamówienia rumuńskie chwilowo nie 
zmienią obecnego położenia na rynku ropo­
wym  Wydajność szybów tustanowickich| 
prawie że nie zmniejszyła się, wobec czego 
wielkie rafinerye przenoszą kupno ropy na 
rynku nad wydobywanie jej we własnym za­
rządzie i dlatego zastanawiają dalsze wierce­
nie na własnych szybach.

Rafinerye krajowe odniosły się do kolei 
państwowej z przedstawieniem, bv przy eks­
porcie ropy bory sławskiej uwzględniano prze- 
dewszystkiem zapotrzebowanie w kraju, któ­
re —  gdyby obecnie już ropę do Rumunii 
eksportować zaczęto — ucierpiećby musiało, 
a to z powouu braku wozów. Obecnie można 
z Borysławia miesięcznie wytransportować 
10.000 do 10.500 cystern, których zawartość 
odpowiada zapotrzebowaniu ropy w celu rafi- 
nady i opału.

W ogóle eksport ropy w bieżącym toku był

nie najgorszy, a na przyszły zapowiada się 
zadowainiająco. Ropa galicyjska wzmocniła 
swe rynki zbyln w Niemczech i istnieje przy­
puszczenie, że galicyjska ropa wyprze przez 
konkurencyę ropę amerykańską.

G a l i c y j s k i e  a k c y j n e  T o  w. n a f t o w e  
„ G a l i c . y a “ odbędzie dnia 21 grudnia walne 
zgromadzenie. Na porządku dziennym —  mię­
dzy innemi —  jest sprawa podwyższenia ka­
pitału akcyjnego o półtora do dwóch milio­
nów koron. Obecny kapitał akcyjny wynosi 
6 milionów koron. Celem podwyższenia kapi­
tału jest chęć rozszerzenia rafineryi nafty 
w Drohobyczu, będącej własnością Towarzy­
stwa, a to ze względu na wzmagającą się pro- 
dukcyę ropy. ,

K r y z y s  w p r z e m y ś l e  m a s z y n o ­
w y m  daje się coraz dotkliwiej odczuwać. 
I tak donoszą z Pragi, że czeskie fabryki ma­
szyn a raczej większość tychże, czas pracy 
coraz to bardziej redukuje. W  niektórych fa ­
brykach pracują tylko od 3 do 5 dni w ty ­
godniu, w  innych dziesiątKami oddalają ro­
botników. Niema też widoków poprawy sto­
sunków w roku przyszłym, albowiem zamó­
wienia nader skąpo napływają.

Fabryka maszyn B r e i t f e l d ,  D a n i e l e  
i S k a otrzymała w ostatnich dniach zna­
czne zamówienia, międ y innemi rekonstru- 
kcyę cukrowni w Zwolenowes, bęaącej w ła­
snością domu cesarskiego. W wspomnianej fir­
mie już od kilku tygodni pracują robotnicy 
tylko 4 i ;V4 dnia na tydzień. Oczywista, że 
zamówienia te nie wpłyną na fatalne poło­
żenie w przemyśle maszynowym na Zacho­
dzie.

P r o d u k c y a  ż e l a z a  w N i e m c z e c h  
wynosiła w listopadzie 930.738 ton w prze­
ciwieństwie do 941.582 ton w poprzednim

miesiącu i 1,112.225 ton w listopadzie ubie­
głego roku. W  bieżącym roku wyproduko­
wano do listopada ogółem 10,796.985 ton, 
w tym zaś samym okresie ubiegłego roku 
11,939.385,; ton

C e n y  a l u m i n i u m  spadły znacznie sku­
tkiem konkurencyi nowootworzonych zakła­
dów, produkujących aluminium. Skutkiem do­
tkliwej konkurencyi „londyńska korporacya 
aluminiowa" popadła w kłopoty finansowe 

,i stoi nad brzegiem bankructwa. Wspomnia­
ne towarzystwo posiada fabrykę w New-Ca- 
stle, którą dopiero z początkiem kwietnia b. r. 
puszczono w ruch. Kapitał zakładowy w yno­
sił 500.000 funtów szterlingów.

F a b r y k a  a u t o m o b i l ó w  W yner, Hu- 
ber i Reich popadła w konkurs. Pasywa w y­
noszą 670.000 koron, aktywa dosięgają sumy 
około 290.000 koron.

Walka zawodowa.
(Dokończenie).

Potęga klasy robotniczej rośnie równocześnie 
z rozw ojem  kapitalistycznej produkcyi i kapita­
listycznego państwa. Całe życie  ekonom iczne 
państwa, a zatem wszystkich jego  warstw  lu­
dności, zależnein jest od stanu przemysłu. A  p rze­
mysł opanowanym  został w  zupełności przez 
w ie lk i kapitał i zaw isł od rozm aitych konsoreyów  
kapitalistycznych, banków, giełd  i t. d. P rzez 
koncentracyę produkcyi, w ie lk i kapitał koncen­
truje rów n ież szerokie masy robotn icze, łącząc 
je  pod wspólną swą przewagą, przez co w szyst­
kie narodow ościow e i relig ijne różnice ustępują 
na plan drugi, a na p ierw szy  wysuw a się w spól­
ność losu wszystk ich  pracujących, wspólność 
w yzysku  i nędzy. Tak w ięc osiągnięcie najw ięk-

Gospodynie! Czyńcie
wszystkie zakupy przedświąteczne stowarz.' spożywczego „ N a p r z n d “ Kraków 
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DOM Dl A DZIEWCZĄT.
'P od ług  „Sim plicissim usa").

Pew nego  lia Pan Jezus udał się do krainy 
pruskiej, która le ży  na północy. W  pobliżu pe­
w nego miasta odpoczął coko lw iek  i oglądnął 
się dokoła. I ujrzał w ie lk i dom, podobny z w y  
glądu do w ięzien ia, ale ze znakiem  krzyża.

Zb liży ł się zatem i przeczyta ł um ieszczone 
nad bramą słowa, które sam za życia w yp o ­
w iedział.

Prosił o pozw olen ie  wejścia i zaprowadzono 
go do dyrektora tego zakładu, zw anego domem 
dla dziewcząt.

Dyrektorem  zaś był duchowny, duszpasterz, 
czy li z niem iecka pastor.

T  ;n spojrzał na obcego przybysza surowym  
w zrok iem  i za p y ta ł:

—  Kim  pan jesteś i czego sobie życzysz ?
—  Jestem Jezusem Chrystusem —  odrzekł 

Pan nasz.
—  Tak, tak —  rzek ł pastor. —  Dobr/eś pan 

uczynił, żeś do mnie przyszedł. W ytężam  m oje 
siły dla Pana.

Tw arz Zbaw iciela rozjaśnił uśmiech przelotny.
—  1 jak iż tw ó j u rząd? —  zapytał.
—  Nawracam upadłe dziewczęta. —  rzek ł pa­

stor.

—  To dobrze czyn isz, ja  rów n ież im przeba­
czałem.

Fastor spojrzał na Pana ze św iętem  oourze- 
niem.

—  W iem , w iem  —  rzekł. —- Byłeś pan dzi­
wnie pobłażliw ym  na tym punkcie. M y inaczej 
dziś ludzi sądzimy.

Ostry ton tego głosu zadziw ił Zbawiciela. 
Jakieś brzydk ie przypom nien ie obudziło się na­
gle w  jego  duszy. Przypom nien ie pew nego tłu­
stego faryzeusza, ktorego oczy tak bezlitośnie 
w  św iat patrzyły.

I rzek ł Pan łagodn ie:
—  Jeżeli przychodzą do ciebie, znaczy to, 

ż potrzebują pom ocy, a że im tej pom ocy udzie­
lasz, dziękuję ci.

Szyderczy  uśmiech zaigrał na grubych war­
gach księdza.

Gdybym  czekał, aż one same przyjdą, dom 
ten byłby zaw sze pustym.

A  któż ich do skruchy skłonić może^-żali 
nie własne ich serce? —  zapytał Pan.

Królew ski rząd m oże to uczynić —  od­
rzekł duchowny, - r -  On to nasyła mi w szystk ie 
upadłe dziew częta , które nie mają książeczki. 
K ob ie ty , sprzedające miłość, muszą m eldować się 
na po licy i i tam dostają książeczki meldunkowe. 
Inaczej prześladuje je  polieya.

—  Jakie książeczk i?
—  A no, w ykazu , że odnośna osoba, za zło ­

żeniem  podatku, otrzym ała pozw olen ie  w yk o ­
nywania swego haniebnego rzem iosła (prosty- 
tucyi).

—  Czy ty lko dobrze zrozum iałem ? To w ła ­
dza twoja daje pozw olen ie  grzeszen ia?

—  Tak jest, daje je.
—  I b ierze pieniądze od tych n ieszczęśliw ych?
—  I bierze pieniądze od dziew cząt upadłych.
—  Inne zaś, posyła do ciebie, abyś je  po­

praw ił ?
—  Tak, posyła je  do mnie. 1 poprawiam  je.
Zbawiciel potrząsnął głową,
—  I ci, co to czynią, rządzą w  tym  kraju?
—  Prosiłbym  w yrażać się z w iększem  usza­

nowaniem  o królewskim  rządzie  w  Prusiech —  
rzek ł paslor.

Zbaw iciel spojrzał na pastora.
Dwoje ostrych, w rogich  oczu spotkało się z jego  

spojrzeniem.
1 znów  nasunęło mu się b rzydk ie p rzypo­

mnienie. Zw a lczy ł je  jednak.
—  M ożesz nazwać się szczęśliwym , je że li 

słowa tw oje mają moc, chociażby nad kilkoma.
—  Słowam i nie zdziałam  n iczego —  odrzekł 

pastor.
—  M ówiłeś wszakże, że je  nawracasz ?.' •(,
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szej potęgi kapitału stwarza równocześn ie naj­
siln iejszy opor k lasy robotniczej, —  i musi w te­
dy  dojść do gigantycznych  wprost walk, które 
odbiją się na całej św iatowej produkcyi, w strzą­
sną stosunkami społecznym i i państwem, które 
wskutek ekonom icznego rozw oju , coraz bardziej 
zdanem zostanie na proletaryat, k tóry  tw o rzyć  
będzie ogromną w iększość ludności.

Z rozszerzen iem  się jednak rozm iarów  walki, | 
zm ieni się rów nież cel wali. Osobistość przed­
sięb iorcy nie będzie wów czas wchodzić praw ie 
w  rachubę. Lecz rów n ież i różny dziś interes 
poszczególnych grup zaw odow ych  będzie musiał 
ustąpić wobec interesu ogólnego zjednoczonego 
kapitału. W alka o wyiższą zapłatę, ta dzisiejsza 
w łaściwa walka zaw odow a, zamieni się w ó w ­
czas na walkę o udział w  całem bogactw ie spo- 
łecznem.

1 w tedy skoncentrowany kapitał wystąpi w o ­
bec organizacyj zaw odow ych , udowadniając księ­
gam i i cyfram i, że oprocentowanie kapitału, bez 
czego przecież pryw atny kapńał produkować 
nie m oże, i walka konkurencyjna na rynkach 
w szechśw iatow ych , w obec której jest bezsilnym , 
nie pozwala na dalsze podw yższen ie zarobków

1 tu za cz jn a  się rola klasy robotniczej ,iako 
potęgi politycznej, służącej do przekształcenia 
ustroju społecznego.

A  zatem, w swej walce zaw odow ej robotnicy 
napotykają najprzód na opór przedsiębiorcy,
W drtigiem stadyum na interes całej skoncentro­
wanej grupy, przem ysłow ej, a wreszcie na inte­
res całego kapitału.

Z walki o współudział w  w ytw orzonych  do­
brach rozw ija  się kwestya wspólnego w y tw a ­
rzania.

I to jest p ierwszą zasadą socyalizmu, by  całą 
produkcyę społeczną tak urządzić i pokierować, 
by zapewniła ona w  zupelnośni zaspokojenie 
wszystk ich  potrzeb całej ludności.

P rzez rozw ój walk i zaw odow ej robotn icy sta­
ną przed zagadnieniem : D laczego ten olbrzym i 
rozw ój produkcyi i w zrost sił w ytw órczych  nie 
m oże zaspokoić skromnych żądań robotn ików , 
podczas gdy-grom adzą się n iezliczone bogactwa, 
które zapełniają tylko rynki, gdyż nie można 
ich zbyęĄ-i-J

A b y  na to dać odpow iedź, trzeba wglądnąć 
w  w ew nętrzny układ żjjw iatowej produkcyi ka­
pitalistycznej.

Jakakolw iek jednak będzie droga, która uwoL- 
ni klasę robotn iczą od w yzysku  kapitalistyczne­
go i jak stosunek m iędzy proletaryatem  a ka­
pitałem  się u łoży, to w każ.dym razie zw y c ię ­
stwo robotn ikow  zależeć będzie od ich o-rgąni- 
zapyi zaw odow ej. Od niej za leżnym  j^ t- los pro- 
letaryatu, jego  teraźniejszość i je g  i przyszłość. 
Zaw odow a orgauizaeya jest tym  kapitałem, który 
robotnik pozostaw ia następnym swym  pokole-

—  Oczyw iście. Lecz zastosowuję inne środki, 
niż d ob róęr przebaczenie. Zresztą skoro już jesteś 
Pan tu, m ogę pokaz^ćlPanu na przykładzie! jak  
dla Pana pracuję. Cży*cheesz Pąn-.pójść ze mną?

—  Idź n ap rzód ! —  rzekł Zbaw iciel. I prze­
szli przez ciasny korytarz.

1 Pastor zatrzym ał się przed jedńem i drzwiam i.
—  Tam siedzi SydoniayM iszke, którą muszę 

ukarać —  rzekł.
—  D laczego musisz ją  ukarać'?
—  Bo'/śmiała się, gdy modliłem się tlo Pana?
—  Przebaczam  je j tę !''
—  Niem a przebaczenia. Kara musi być —  

rzekł pastor i o tw orzy ł drzw i ciemnej 'celi.
S ięgnął ręką i za w o ła ł:
—  Już ją mam. ,,A w yjdziesz ty , :śęieKvo ja ­

kieś ! “
1 j.Silnem  targnięciem  w yciągnął jakąś chudą 
osobę, i popychał ją przed sobą, aż doszli do 
obszernej izby. Tu przyw iązano kobietę do ławki 
i obnażono ją.

Pastor następnie bił ją iaśką w  takcie po oh- 
nażonein ciele. Zbaw iciel p rzypatryw ał się blady 
z przerażenia.

—  Puść ją, c z łow iek u !
—  Tu się nie pusz,cza i nie przebacza —  

rzeki pastor. —  Oto masz jeszćże  raz i jesz­
cze raz!

niom. Robotnik nie należący do organizaeyi, 
jest marnotrawcą, który dla zaoszczędzenia kil­
ku groszy, zaprzepaszcza życie swoje i całego 
proletaryatu.

M E T A L O W I E  C

Dziewiąty z azcL
(Ciąg dalszy).

Po  m ow ie tow . Huebera, przem aw iali jeszcze 
tow. : E lzholz, R ing i Kudła im ieniem  czeskiej 
soc.-dem., poczem  przew odn iczący tow . Exner 
odroczył obrady do dnia następnego.

Drugi dzień obrad —  poniedziałek —  rozpoczę­
ły  w ybory  do kom isy j: w ery fikacy jnej, w ybor­
czej i w n ioskodawczej. Do kom isyi w ery fik a ­
cyjnej w ybran i zostali t o w . : przewodn. Kozłow­
ski (G alięya), B r e n n e r  (Dolna Austrya), K a  1- 
d a (M oraw y), M a s c h a (Czechy), B e n i- 
s c h e k  (S tyrya ), M ą h r e r  (Karyn tya), R e i -  
c h a r r e r  (Górna Austrya) i P l e  c h i  (Śląsk).

W  skład kom isyi w yborczej w eszli t o w . : 
S c h i m b o c k  (przew odn iczący, Dolna Austrya), 
S t e i n  (W iedeń ), Ś y b  1 e s i n g  e r (W iedeń ), 
H e i s 1 e r (M oraw y)! N e u f  u s s (S tyrya), P 1 e- 
c i t y  (C zechy), W o n d r a  k (półn. C zechy) i To- 
pinek (Galicya).

Kom isyi wnioskodawczej przew odn iczy ł tow. 
S i g i (W iedeń ), zaś jako członkow ie zasiadali 
t o w . : S t r u n z ,  S c h o 1 z, S c h 1 e n g e r. S t a- 
r e c k i ,  M a ł y ,  W l a c h ,  P i c k, R e g  n e r ,  
E r t l ,  D i e t l ,  A r b  e i  t e ł  i M a h r e r .

Po dokonanych wyborach  zabrał głos, celem 
sprawozdania z działalności Zarządu, p rzew odn i­
czący Zw iązku

tow . Exner,
którego m owę w  streszczeniu podajem y. Brzmi 
o n a : Do przed łożópego wam drukowanego spra-. 
wozdania, pozostaje mi dodać słów  kilka. Okres 
spraw ozdaw czy był okresem  w a l k  j^e n n i k o- 
w  y.c h. Że ruchawek cennikowych w  tym cza­
sie w ięcej było, aniżeli k iedykolw iek  i że za­
kończyły  się one zwycięstwam i, na leży p rzyp i­
sać n ietylko dobrej konjunkturze w  przem yśle, 
ale także tej okoliczności, że n iczego z naszej 
strony nie pom inięto, ćoby  przynieąń korzyści 
mogło. I nie było wcale ,łatwą rzeczą  przepro­
w adzić postulaty cennikowe w  sposób, odpo­
wiedni życzen iom  pracujących. Siły, stojące nain 
do dyspozyeyi, często okazyw ały  się m ewyątar- 
czającem i i musieliśmy się' n ieraz gruntownie 
zastanawiać nad tem. ęźy ten lub ów  ruchseen- 
n ikow y podjąć, lub nie. Nie mniej jednakże jak  
F5P w a l k  c e n n i k o w y c h  mamy w  ostatugeh‘ 
dwóch latąpłydo zaznaczenia. Ruchawki te p rzy­
sporzyły  nam znaczną iló-śc' ęzłonków , którzy 
jednak wkrótce odpadli. Musimy w ięc rozpa­
trzyć się za środkami im iem ożliw iająłfjńni tego 
rodzaju olbrzym ią fluktutfoyę. Założono w  okre-

Sydonię M iszke odw iązano.
—  Patrz ! —  zaw ołał je j d ręczyciel, wskaż ująć-' 

na Pana. —  Oto Jezus Chrystus, któregoś! w czo ­
raj obraziła. A żebyś dłużej pamiętała o swej 
zbrodni, obetnę ci tw o je  grzeszne w łosy.

I pochwycił '-^yjdoruij zif? warkocz i podniósł 
w  górę.

Szybko w y ją ł z kieszeni n ożyęe  : w ykonał 
groźbę.

Dozorca, pełen radości, stanął przed Panem 
i za p y ta ł:

—  I có;ż?f .Iak się to Panu podoba?
A le  Pan znikł z jego  oczu i przeniósł się do 

celi biedaczki.
-Siedziała łkając, skulona w  kącie, a gdy po­

znała Pdttj* Jezusą$ zap y ta ła :
—  Czy iirzyćhodzjszae ab y ’ mnie jeszcze raz 

ukarać?
—  Nie karzę nikogo.
— S R y  m ogę w  to w ie rzyć?  Codziennie znę- 

cająrsię w  tw ojem  imieniu.
A  Pan zapłakał :
—  D latego przj&bącz ty  mi, że takie 'są sługi 

m oje na ziemi.
1 błogosław ił ją.
A  potem szybko wzniósł się na obłoku i opu­

ścił pruską krainę.

Nr 51

sie sprawozdawczym 43 nowych grup miejsco­
wych; wzrost grup nie odpowiada jednak przy­
rostowi członków. Dlatego też potrzebnem jest 
użyć wszystkich sił,. ̂  by powiększyć liczDę 
członków.

U c h w a ł y  o s t a t n i e g o  Z j a z d u  zostały 
przez Zarząd przeprowadzone. W  m yśl tychże 
urządzono kra jow e sekretaryaty w  W iedniu 
i W iener Neustadt, powołano do życia systowa- 
ny swego czasu sekretaryat w  północnych Cze­
chach, którego działalność ob fite  przyniosła plo­
ny. U t w o r z o n o  r ó w n i e ż  s e k r e t a r y a t  
d l a  G a l i c y  i. I j a k k o l w i e k  n i e  p r z y ­
w i ą z y w a l i ś m y  d o  t e g o  s z c z e g ó l n e j  
n a d z i e i ,  t o  j e d n a k  n a w e t  w  t y m  k r a ­
j u  o s i ą g n ę l i ś m y  p e w i e n  p o s t ę p  P o l ­
s k i  o r g a n  z a w o d o w y  n i e  ma ł o ,  p r z y ­
c z y n i ł  s i ę  d o  u ś w i a d o m i e n i a  w ś r ó d  
k o l e g ó w  n a s z e g o  z a w o d u  w  t y m  k r a ­
j u  i u f a m y ,  ż e  w  k r ó t k i m  c s a s i e  o r ­
g a n i z a c j a  w  G a l i c y i  r ó w n i e ż  n i e p o  
ś l e  d n i e  p r z * y ; n i e s i e  o w o c e .  N ie u rządzo­
no jedyn ie  w łoskiego sekretaryatu, albow iem  
mimo, iż w  Poli i Tryeście pracuje w ielu  m eta­
low ców , nie mamy dostatecznej ilości członków .

N a  p o l u  s c e n t r a l i z o w a n i a  osiągnęli­
śmy pom yślne rezu ltaty. O rganizacye odlewa- 

1 czy i m odelistów  pow zię ły  na swych zjazdach 
uchwały, najszybszego wstąpienia do naszego 
Związku.

Wspomniałem , że w szystk ie uchwały ostatnie­
go zjazdu wykonaliśm y z w yjątk iem  jednej, k tó ­
rej przeprowadzenie un iem ożliw ił b ierny opor 
czeskich członków . N a* o s t a t n i m z j e ź d z i e 
z a p a d ł a  u c h w a ł a ,  m o c ą  k t ó r e j  n a l e ­
ż a ł o  f u  d u s z  s t r e j  k o  w y  w  t e n  s p o s ó b  
u r z ą d z i ć *  b y  ś r o d k i  m a t e r y a l u e  z e  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  d o ń  w p ł y w a ł y .  
Uchwałę tę przeprowadzono też wszędzie, z w y- 
jątk iem ?cząsk iego terytoryum  Czech. I dziś na­
w et napotykam y tam na opór. W szystk ie  próby 
przekonania opornych tow arzyszy , że uchwała 
ogółu przeprow adzoną być musi, okazały się 
płoijnem i. Udzielaliśm y Ćżeskim tow arzyszom  
wskazówek i rad. braliśmy udział w  posiedze­
niach egzeku tyw y • i konferencyj i częsio uda­
waliśm y się w  tej sprawie do Pragi. N iestety, 
w szystko na próżno.'"C zescy tow arzysze pow o­
łu ją 1'śię w ieczn ie na um owę, zawartą w  chw ili 
wstąpienia do Zw iązku czeskiej krajówki. Inni 
tow arzysze są zdania, że um owa ta obow ią^y-' 
wała ty lko do najbliższego zjazdu. Doznajem y 
zaw sze uczucia uległości wohdć Czechów  Nie 
chcieliśmy jednak w ypow iadać w ojny i u ży li­
śmy całego naszego wpływ u, by utrzym ać po­
kój. W szystko jednak okazało się daremnem, 
mimo, że uchwały na ostatnim zjeździe  p o w z ię ­
to jednom yślnie. I ieżeli nawet czescy tow arzy ­
sze nie głosowali, 1o jednak ośw iadczyli chęć 
poinform owania ogółu o tej uchwale i dołożyć 
starań przeprowadzenia uchwał. W  tym  celu — 
bardzo późno —  zwołana kon ferenpya pozostała 
bez rezultatu. Zrozum iałem  jest, że skoro egze ­
kutywa czeska ; ośw iadczyła sie, tajem nie prze­
ciw  uchwałom, nie inogła na rzćcz tychże pro­
wadzić agitaeyi. Działo się w t o c z  przec iw n ie , 
wystąpiono oiwktam  jirzeciw  uch wałom. Muszę 
w yrazić  ubolewanie z powodu, że czeski organ 
fachowy mimo, i"ż było to jego, obw iązkiem , 
przez dwa lata ani jednym  w ierszem  o*całej tej 
spraw ie ńjevwspomniał. Zapytuję w ięc, jak  mo­
żna uświadomić członków , skoro o niczem  się 
im nie wspom ina? Czescy tow arzysze na M o­
rawach przeprowadzili uchwały, zaś.CZeśi w D o l­
nej A iistry i z łoży li do rąk prezydyum  ośw iad­
czenie, w  którein zaznaczają, że z postępowa­
niem członków' w” Czechach nie' solidaryzują się.

Jak m ieliśm y postąpić wobec tego biernego 
oporu ? W  każdym  razie m ogliśm y zrobić u ży­
tek ze —  statutem przew idzianych  —  środków. 
A le  w ów czas m usielibyśm y w ystąn ić ‘agresyw n ie, 
jednak skutków na swoją oclpow iedzialność brać 
niel.chćjeliśm y i dlatego pozostaw iam y zjazdow i 
do rozstrzygn ięcia, jak  w  przyszłości Z arząd 'po ­
stępować ma i musi. Po cóż tw orzym y organi- 
zćićyfe ćtentralne, skoro dana część członków  
czy  też zaw odow  czyni, co jej się Ęjywnie po­
doba ? Za taką organizaeyę centralńą- dziękujem y
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i raczej rozejdźm y się w  spokoju. Proszę was 
ostatecznie sprawę tę załatwić. (Słusznie). Dla 
nas jest zjazd na jw yższą instancyą, a uchwały 
jego  obow iązu ją ogół członków ; ci, k tórzy  uchwa­
łom poddać się nie chcą, nie mają miejsca 
w  naszej organizaeyi. (Oklaski). N ie uchodzi 
pow o ływ ać się w ieczn ie na polityczne stosunki. 
W szędzie  one na ogół są jednakie. Tak jak 
Czesi są w ystaw ien i na walkę z narodowcam i, 
tak samo są i N iem cy i inne narody. -Musimy 
w ychodzić  ze stanowiska m iędzynarodowego 
i uważać, ,ąjzy postępowanie nasze zgadza się 
z interesami organizaeyi.

Dokąd dojdziem y, je że li w p ierw  uchwalać bę­
dziem y, by później ośw iadczać: ,/zapytamj
w  domu u siebie, czy  c z ło n k o w ie  się na to 
zgodzą ?“  To czynić n a le ży  przed powzięciem  
uchwał. N ie mam potrzeby w yliczać, ile posie­
dzeń w  tej sprawie odbyliśm y z czeskim i to­
warzyszam i. W prost n.ieprzyjemnemi stawały się 
te nasze podróże do Pragi i sprowadzanie cze­
skich tow arzyszy  do W iednia. Ot i wczoraj 
zw oła liśm y znowu kon ferencyę i Czesi rozeszli 
się bez pow zięcia  k on kre tn ych  uchwał. Obecnie 
musimj ostatecznie sprawę tę załatw ić. Proszę
0 przy jęc ie  moich w yw odów  do sprawozdania 
do wiadomości. (Burza oklasków ).

Beczwarowski (Mor. Ostrawa), podnosi skargi 
tow arzyszy  podróżujących pa noclegi w e W ie ­
dniu.

Stein (W iedeń).

Exjier^wspom inał, że do bezw zględnego prze­
prowadzenia uchwał nie użyto żadnych środ­
ków, by ty lko spokoju nie naruszać. .Jednak 
ten ju ż był naruszony w  ch w ili k iedy czescy 
tow arzysze nie zastosowali się do uchwał. Mu­
simy, pow iedzieć sob ie : „T o  uchwalono L,-prze­
prowadzić się .-musi". N ie pojmuję określen ia: 

UjCzesj, N iem cy1*. .Jesteśmy wspólnie w yzysk i­
wani, konieczność- w ięc w ym aga współdziała­
nia. W  postępowaniu Czechów  z Czech, w idzi 
conajmniej nieserdeczność.

Lieger (W iedeń);,.;

‘•cz\ ni Zarządow i w yrzu ty  z powodu niedokła­
d n e g o  pointorm owania delegatów  o stanie rze­
czy. Ostatni zjazd w ypow ied zia ł sw o je  zdanie 
odnośnie do funduszu strejkowego, uchwały 
muszą w łęc i -Czesi respektować. N ie uchodzi, 
by  ta czy  inna narodowość bagatelizowała uchwały 
zjazdu, zasłaniając isię konferericyam i. W ycho­
dzę z założenia, ż e  dalej tak iść nie może. Raz 
musi się sprawę w yśw ietlić . N iejasność szkodzi 
w  olbrzym iej m ierze organ iząpyL . dlatego ape­
luję do czeskich delegatów , by-*ci zastanow ili się
1 otwarcie p ow ied z ie li,.c zy  chcą mieć.-cenlralną 
organ izaeyę lub nie. Obecny, stan rzeczy  u trzy­
mać się nie da i w o lę  raczej, byśm y sieiyw spo­
koju rózstali, niż ży li y w iecznych  sprzeczkach.

StrURZ (W iedeń ) 

w ystępu je ostro p rzeciw  postępowaniu Czechów  
i  ż ą d a  ostatecznego załatw ienia sporu, .leżeli 
Czesi nie ośw iadczą igię za przeprowadzeniem  
uchwały, w olim y „ami pójść, swą drogą.

Podobnie m ówi S s h l^ e r  (M iirzzuschlag).

Choaot (T rzyn iec)

im ieniem śląskich grup m iejscowych, w  których 
w iększość stanowią Polacy, żąda, by w  p rzy ­

sz łośc i sprawozdanie z.ftzynncśei.Zarządu w yda­
wano rów n ież w  polskim ję zyk u . 0  ileby to 
z powodu kosztów  było liiem ożiiw em , należy 
sprawozdanie w yd a w a ć-ja k o  dodatek do „Me- 
Lalowea*'. Zgłosił też pisemnie analogiczny w n io ­
sek, poparty przez galicyjskich i ćzęść w iedeń­
skich delegatów , który w  rezultacie jednogłośnie 
przyjętym  został.

Beniscnek (O a z ) .
Powstaje słuszne podejrzenie; r#jł czeskich to­

w arzyszy  deleguje się nąp| zjazd bez poprze­
dniego wyjaśnienia masom eelu delegacyi, ina­
czej niezrozum iałem  staie się brak decyzyi 
w  sprawach ważnych ze strony czeskich dele- 
datów. O '.spraw ie tej będziem y mieli jeszcze 
sposobność pomówiy., p rzy punkcie: „Fundńąz 
s tre jk ow y", dlatego proszęjfjzeskich to w a rz y s z y ł­
by się dobrze nad tem zastanowili, jak postąpić 

A ,  • . ;,.yv. .

Zeplichal (M or Ostrawa).

Przypom inam  sobie tę nudną debatę na osta­
tnim z.jeździe i w  kom isyach, zanim zgodzono 
się na wniosek, który* w  ostatnim protokole 
w yczytać  m ożecie. Myśleliśm y, że wniosek ten 
będzie uw ażany za kompromis i że będziem y 
m ogli w  spokoju dalej rozw ijać się. Byto to 
jednak złudzeniem . Od dwóch lat nie odbyło 
się ani jedno posiedzenie, na którem by nie 
debatowano nad „czeską  kw estyą“ . Czesi za­
chow yw ali się spokojnie. P rzez cały czas do­
starczali materyału do debaty po to, by po ca­
łodn iow ych  posiedzeniach o d e jś ć  nie m ówiąc 
ani ,,tak“ , ani ,,nie“  T a y e r l e  (redaktor cze­
skiego pisma)yinspirator nieporozum ienia, siedział 
w  ty le  i śmiał się z nas. (O k rzy k i: Jak w czo ­
ra j!) Nie w iedziano, co z tą bezczelną kom edyą 
począć: przypatryw ać się jej lub skończyć z nią. 
Plenarne posiedzenia Zarządu n iczego zdziałać 
nie m ogły, zawsze bowiem  na porządku dzien­
nym  —  jak' kula u nogi — była „kw estya  cze- 

T ska“ .
I dziś znowu jesteśm y świadkami podobnej 

farsy. N iem ieccy delegaci jeden za drugim 
oświadczają, że stan obecny dłużej trwać nie 
m oże, Czesi zaś nie znajdują w arte trudu, by 
wstać i p o w ied z ie ć : „tak  lub siak zrob im y1*. 
Będziem y debatować przez sześć dni i sprawy 
znowu nie załatw im y. Mniemam, że dośg z na­
szej strony o tem m ówiono i szkoda m itrężyć 
drogiego czasu. Skoro Czesi nas ignorują, igno­
rujmy i m y ich. M z  północnych M oraw —  
a zdaje mi się, że i z Berna podobne ośw iad­
czenie w płyn ie —  nie będziem y brćić w  tej ko- 
medyi udziału.

W szyscy, k tórzy  choć trochę znają ten spóiy 
mieli w rażenie, że ostatnie zażegnanie byjto ty l­
ko po to, byśm y m ogli się rozejść, nie dopro­
wadzając do ostatecznego zerwanią. Faktyczne­
go zażegnania sporu przez pow ziętą  rezolucyę 
nie m ożna było osiągnąć i dziś stoim y znowu 
w  tem miejscu, na którym  staliśmy przed dw o­
ma laty. W tedy przed nami było pytanie :RGzjrj 
chcemy organizaeyi centralnej, czy  też liarodo- 
w a jA D z is ia j m ów i się^; - C zy fundusz, oporu ma 
być '"scentralizowany, czy  narodowy'-?-; Mimo to 
jednak sprawa pozostaje tą ■•'samą, gdyż istotą 
organizaeyi nie jest system zapom ogow y, lecz 
walka z przedsiębiorcam i. W  przem yśle meta­
lurgicznym  mamy d ziś .d o  zwalczania n ietylko 
potężną orgpnizacyę przedsiębiorców , lebz ró­
w nież staje wolyeę-inas jako groźna potęga cen­
tra liza c ja  kapitału. Jeżeli dziś Czesi powiadają, 
że są za centralizaeyą, lecz nie 1'undafe'zu strej- 
kow ęgo, to m ów ią to tylko dlatego,'. ze dziś są 
praktyczniejsi. Bardzo w ygodn ie jest mięć zcen­
tra lizow any i system zapom ogow y, dlatego w ła­
śnie, że czescy robotn icy najbardziej fluktiniją. 
D laczego jednak nie są za centralizaeyą fundu- 
.szu oporu, gdzie tu logika —  tego już nie ro- 
zumię. Pow ód  prawdopodobnie jest ten : Tra­
fiam y tutaj na opór pojedynczych osób, nie zaś- 
na prześw iadczenia i szerokich mas czeskich ro ­
botn ików . Instynktownie w iedzą  oni. talcyjak i 
robotn icy niemieeey-yiże, jeże li chcą przeprow a­
dzić walkę, muszą mieć fundUsz. centralny.

Podcjrzywain  uczciwość zaw odow ą tych ludzi 
i mów ie w p ro s t: Kto w idzia ł centralizaeyfeJprzecP 
siębiorców , musi przyzmtijijwże; zbrodnią jgst, je-^ 
żeli Się chce 'I jB p P  organizaeyi, fundusz strej- 
kow jł, rozdTabniać. 1 w tedy należy sobie zadać 
p y lan ie : Co .należy robićj* zerwać c zy -n ie  dzie­
lić się ? Można zrobić jedno i drugie. Zerwać z 
ludźmi, o których przekonani ,esteśmy, że nie 
chcą zdolnej do w a lk i organizaeyi, adzłąezyć 
się z samą masą. Jeżeli, to jjijnbiniy, to p rze­
konany jestem, że masę dla siebie pozyskam y. 
A  zatem zerwanie z przewódąam i czeskiego ru­
chu, a1 zb liżen ie  się do cześkićh robotników. 
Patrzcie • na ich taktykę. Jedeiy n fó w i: M y ma­
m y ręce zw iązane i sprawę tę załatw ić m oże­
m y tylko w  domu u s ieb ie ! Na najblriśzym  
zjeździe  będziem y mieli fenowu to samo. Kwe- 
sty.ę tę na ieżj' załat\vi<Maz radykalnie, inafpzej 
nie ruszymyń®. miejsca. Mam y do róm owienia 
bardzo ważne sprawcy, samej taktycp naszych 
w alk trzeba pośw ięcić dużo - czasu, Kwestya 
czeska lęp.szhije nas już za dużo pien iędzy, ko­

szta ostatniego zjazdu w  dwóch trzecich p rzy ­
padają na tę w łaśnie sprawę. Zdaje mi się, że 
cały fundusz strejkow y nie w ynosi tyle, ile ko­
sztują nas te w ieczne debaty. SądzęV-że pow in ­
niśmy zerwać raz z tym i ludźmi, k tórzy  odgry­
w ają  tu w ieczn ie role M efisto felesów , a zaape­
low ać do zdrow ego rozumu czeskich robotn i­
ków  M ów iono tutaj, że sprawa ta nie była po­
ruszoną w  „K ovodeln iku “ . ,C zyż ten organ zw ią ­
zku nie podlega kontroli ? jtfSsy redaktorow i 
w olno ignorow ać uchwały, które mu się nie po­
dobają? W obec takich zajść należałoby om ow ić 
sprawę przeniesienia tego pisma -do W iednia, 
abyt zarząd m ógł m ieć w p ływ  na redakcyę. Taki 
stan jest n iedow ytrzym ania i d latego proszę, 
by w  in teresie 'ęzesk ich  robotn ików  m etalowych 
postawiono sprawę jasno i raz ją  ostatecznie 
załatw iono.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Czytać jak naiwlęcei.
Potężną bronią w  rękach robotnika jest do­

bra gazeta, broszura i książka. W iedzą  o tem 
nasi w rogow ie  i dlatego starają się w yrw ać 
z rąk waszych pismo soćyalistyćzne, a dają wam 
gazetk i i broszury ogłupiające, was.

Prasa spcyalistwczna jest dlatego stale obrzu­
caną błotem  przez w rogów  ludowych. Ksiądz 
z ambony i p rzy konfesyonale, żandarm, poli- 
cyant i prokurator, urzędnik fabryczny i pań­
ski naganiacz, oto kompanii?) zwalczająca zaja­
dle nasze gazety, broszury i książki.

Pisma nasze stale zdążają do odkrycia prawdy 
i sprawiedliwości. P iętnują bezpraw ia i łajda- 

’ ćtwa)'zw£tl'czają ucisk i w yzysk , demaskują oszu­
stwo i obłudę. Nawołu ją do pracy i organizaeyi. 
Uczą, kształcą i uświadam iają lud.

Dztiśłjuż w rogow ie  nasi nie mogą w alczyć sa­
mem oszustwem i kłamstwem. Udają w ięc p rzy ­
jació ł robotnika, stroją się w  cudze piórka. 
Obłudnie, podstępnie wciskają się m iędzy lud 
: w  taki sposób usiłują szerzyć ciemnotę, de- 
moralizącyę.

Mamy tu na myśli przede$śzystk iem  prasę 
klerykalną. Od oka nazyw a ;sj'ę’ chrz^ścijańsko- 
socyalną, robotniczą, a utrzym ują ją  fabrykanci 
i baronow ie w ęglow i. Na klerykalne w ydaw n i­
ctwa dają pieniądze wasi w rogow ie. P rzeto  m ó­
w im y: baczność przed obłudnym i przyjaciółm i,
baczność przed K lerykalnem i p ism am i!

Ź le jest, k iedy robotnik czyta  ty lko k leryka l­
ne, w rog ie  ludow i pisma, broszurki. A le  nie le­
piej jest, kiedy 1'obotnik nic niePćż'yta.

N ic nie czytać; to jest samemu się og łu p ia j- 
oszukiwać.

CzyJi? dzisiaj robotn ikow i jest tak dobrze, że 
nie ' potrzebuje porady, pom ocy, ośw iaty.1 Życie 
upływa mu p rzy  ciężkiej pracy. Trzeba zatem 
od czasu do fęzasu coś przeczytać i dow iedzieć 
się.

B ierzcie w ięc do rąk nasze pismap g-azetki, 
broszury;','‘ książki. Znajdziecie w  nich w ie le  cie- 
kawyclr^ynteresujących w iadomości1.-

Polska parłya soeyalno-dem okratyczńa w ydaje 
od dłuższego czasu pisma, broszury, książki, 
popularnie i jaśni/ pijfene, a tanio do nabycia.

Zbliża się czas świąt, nowłijgó roku. B ędzie­
cie mipć w ięcej w olnego czasu. — Na gw iazdkę 
kupcie śobie i rodzin ie ciekawą broszurkę, za j­
mującą .książkę, dobre pisemko.

Nakładem ńaszej partyi w ysz ły : „Lutnia**'tom I., 
II. Zaw iera w ie le  ładnych pieśni, deklainacyi, 
w ierszy  okolicznościowych. Książka ładnie w y ­
dana a tania, kosztu je ’, 60 hal.

W  „Imię, krzyża*1, zajmująca opow ieść o inkwi- 
zycy i a czasów, kiedy kler palił na stosach, w ię ­
ził w  lochach ludzi odkrywających prawdę. K a­
żdy  Uśw iadom iony robotnik pow in ien  zapoknąć- 
się z tą ciekawą książeczką. Czytając1 tę ksią­

że c zk ę , przekonacie się, jak  to księża w prow a­
d z ił i w  życie  naukę Chrystusa, którego św ięto 
narodzenia się zbliża.

A lbum  ludowe Artura Grottgera, zaw ierające! 
trzy  cyk le jego  ob razów : „Wojnę**, „.Polonię *' 
i „Lituanię'*^ tudzież jego, portret w łasny, oraz 
jego  życiorys i objaśnienia napisane przez tow.
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Haeckera, w yszło  św ieżo z druku w  trzeciem  
wydaniu , bo dwa poprzednie w ydania zostały 
w  zupełności rozkupione, a popyt na album nie 
ustawał. N ie dziw , bo za 40 hal. dostaje tu ro ­
botnik w  gustownem  wydaniu na ślicznym  pa­
pierze 27 artystycznych reprodultcyj znakom 
tych obrazów  p ierwszorzędnego mistrza, na­
tchnionych ideą wolności i braterstwa.

Czyteln ia robotnicza tom IV ., V., V I. N ie zw y ­
kle cenne książki, pełne naukowych artykułów , 
pow ieściow ych  u tw orów , praw dziw e skarbnice 
literatury robotniczej. W  w ieczorach zim ow ych 
bogaty m ateryał do czytania.

Kalendarzyk k ieszonkow y znany wam jest 
z lat poprzednich. Na rok 1909 przedstaw ia się 
bardzo okazale. Kto niema jeszcze, pow inien 
sobie kupić czem prędzejy bo n ow y  rok za pa­
sem.

A  k iedy strudzona myśl wasza zapragnie spo­
czynku, bierzcie do ręki „K rop id ło* i kropcie 
niem dobrze smutek i troski, ciemnotę i ucisk, 
bezpraw ie i obłudę. Ma w  sobie ty le  wesela, 
humoru, dowcipu, że dusza się rozerw ie  czło­
w iekow i, k iedy się w  „K rop id le* czytać za­
cznie.

W ydaw n ictw a  w szystk ie są do nabycia u kol­
porterów  partyjnych lub u tow . K lem ensiew i­
cza, Kraków , W iślna 5.

Macie zatem  w ie le  ładnych w ydaw n ictw . T y l­
ko czytać, czytać jak  najw ięcej.

Z warsztatów I fabryk.
Sanok. Od jednego z robotn ików , który przez 

kilkanaście lat pracował w  tamtejszej fabryce 
w agonow  i —  jak  sam przyznaje —  starał się za­
w sze  ty lko o to, by przypodobać się swym  maj­
strom i kierownikom , trzym ał się zdała od 
w szelk iego ruchu robotn iczego i organizacyi, 
sądząc, że pokorą i uniżonośćią zdoła zapewnić 
sobie spokojną pracę na starsze lata, otrzym u­
jem y list, k tóry w  bardzo prosty a dosadny spo­
sób przedstawia los robotnika i skutki, jak ie 
pociąga za sobą nienależenie do organizacyi.

Robotn ik ten, w idząc i uznając dziś, po kil­
kunastoletniej swej pracy, jaką ogrom ną krzy­
w dę w yrząd ził sobie, rodzin ie swej i wszystkim  
swym  kolegom  przez to, Ze mimo namów i na­
w oływ ań , nie chciał stanąć w  szeregach orga­
nizacyi, stara się dziś choć w  len sposób błąd 
swój naprawić, że los swój i to, co go spotkało, 
podaje do w iadom ości ogółu, aby przestrzedz 
i nawrócić z drogi tych wszystkich , k tó rzy  tak 
jak on dotąd pochlebstwem  i służalstwem w o­
bec przełożonych starali się zdobyć lepsze pła­
ce, lekceważąc, a nawet zwalczając organizacyę 
robotniczą.

List ten, jako przestrogę dla wszystkich, tu 
taj dosłownie pow tarzam y:

Szanow ny Tow arzyszu ! P rzed  dwunastu laty 
wstąpiłem do roboty do fab ryk i w agonów  i ja ­
ko p ierw szy  lon otrzym ałem  1 złr. 30 ct. Ca- 
łem m ojem  dążeniem  było, aby za w szelką cenę 
dobić się w iększej zapłaty —  to też zaw sze każdą 
poleconą mi robotę w ykonyw ałem  z całą skru­
pulatnością, unikałem w szystk iego, coby mnie 
w  oczach zarządu lub m ajstrów  mogło skom­
prom itować, a w ięc nie chodziłem  na zgrom a­

M  b  T  M O W I E  C

dzenia, do organ izacyi nie należałem , a k iedy 
w  czasach D rew now skiego powstała klerykalna 
organizacya białych, byłem  jednym  z pierwszych, 
k tórzy  do niej wstąpili. I rzeczyw iśc ie  w  ciągu 
dwunastu lat otrzym ałem  kilka drobnych pod­
w yżek  tak, że ostatnio lon mój w yn iósł 3 kor. 
20 hal. dziennie. Małe to w praw dzie  w ynagro­
dzenie, sądziłem  jed n a k ,'ż e  będę m ógł praco 
wać dalej i jeszcze  choć parę centów  dostanę. 
Tym czasem  stało się inaczej.

W  oddziale II, w  którym  pracowałem , nie 
było  chw ilow o roboty, przeniesiono i, mnie w ięc 
do oddziału I. I tu zaraz po kilku dniach maj­
ster Bogdanow icz ośw iadczył mi, że lon mój 
jest za w ysok i, je że li chcę pracować; ,to  muszę 
się zgodzie, na obcięcie mi płacy do 2 kor. 40 
hal. P rzyzw ycza jon y  do uległości, zgodziłem  się 
i prosiłem  tyiko, by, gdy  będzie robota,-hjrze- 
niesiono mnie z powrotem  do oddziału II za 
poprzednim  łonem. P. Bogdanow icz mi p rzy ­
rzekł. I rzeczyw iście  przeniesiono mnie, lecz ja ­
k ież było m oje zdumienie, gdy zamiast dawne­
go tonu, zapłacono mi ty iko 2 korony 40 hal. 
dziennie. Zacząłem  chodzie^ i prosić od majstra 
do majstra, aż wreszcie p. k ierownik Bratro 
ośw iadczył mi krótko: „P ła cy  nikomu nie pod- 
w yższam , jeże li się wam nie podoba, m ożecie 
iść gdzie indzie j*. Tak w ięc  po 12 latach pracy 
mam teraz pobierać niższą płacę niż w tedy, 
gdym  jako m łody chłopak wstąpił do fabryki. 
Naturalnie nie pozostaje mi nic innego,),jak za 
poradą p. Bratra opuścić fabrykę. I pójdę obe­
cnie szukać.,pracy gdzieindziej, pójdę bez ża­
dnej pom ocy, bez żadnej zapom ogi, bo do or­
gan izacyi nie należałem , ale w yn iosę jedną g łę ­
boką naukę, że nie pokorą i lizuństwem , lecz 
przez organ izacyę należy w a lczyć  o poprawę 
bytu. P ierw szym  moim krokiem , gdy tylko o trzy ­
mam gdzieś pracę, będzie wstąpienie do orga 
n izacyi. Chciałbym jednak, aby to, co mnie spot­
kało, było rów n ież nauką dla tych, k tórzy  tak 
samo jak  ja dawniej^' myślą jeszcze obecnie, 
a których niestety, w  naszej fabryce jest bar­
dzo w ielu. Opam iętajcie się, przestańcie być li- 
zuniami, i wstąpcie do organizacyi, byście po­
tem  kiedyś, tak jak  ja  dzisiaj, nie żałowali, że 
poszliście za radą tych, k tórzy  w skazyw ali nam 
praw dziw ą drogę do zdobycia lepszego losu.

H e n r y k  P a c ł a w s k i .

Rozmaitości.
Wysoka śmiertelność uczniów i młodych po­

mocników w wielu zawodach. Na podstawie sta­
tystyk  śm iertelności można w ykazać, że we 
wszystk ich  praw ie gałęziach  przem ysłu, najm łod­
sze k lasy robotn ików  byw ają  najw ięcej obcią­
żone. W y ją tek  w tym  w zg lęd z ie  stanow ią fa ­
bryk i zapałek, w yrobów  drzewnych, cukrownie 
oraz w ie lk ie  drukarnie. Znaczną śmiertelność 
m łodych pom ocników w ykazu ją  w ielk ie p iw iar­
nie, fab ryk i naczyń glin ianych i porcelanowych, 
służba kolejow a oraz przem ysł chem iczny. P rzy ­
czyn y  tego zjaw iska upatrywać na leży  z jednej 
strony w  n iedośw iadczeniu  i n iezręczności, 
z drugiej w  niedostatecznym  rozw oju  fizycznym  
i braku odpornoj&i. Do chorób, które u mło­
dych robotn ików  częściej występują, niż w  póź­

niejszym  w ieku, należą choroby ogolno ustrojo­
w e, w  szczególności n iedokrewność i kiła, po­
nadto angina, ból zębów , choroby ócz i uszu, 
choroby skóry.

Srak pracy. W  Berlinie i na przeam iesciach 
odbyło się powszechne liczen ie bezrobotnych, 
które, o ile dotychczas dało się stw ierdzi?! w y  
kazało następujące w yn ik i: W  samym Berlinie, 
w  którym  urządzono 160 m iejsc liczenia, stw ier­
dzono 27.892 m ężczyzn  i 1631 kobiet, czyli 
ogółem  29.123 bezrobotnych. W  liczb ie tej było 
ty lko 1404 osób, pobierających renty z kasy 
państwowej. Na przedm ieściach naliczono ogó­
łem 11.001 bezrobotnych (485 kobiet), z któ­
rych ty lko 534 ’psooy pobierały renty Razem  
zatem  w B eilin ie z przedm ieściam i m am y obe­
cnie według u rzędow ego stw ierdzenia 40.124 
bezrobotnych (w  tern 1716 kobiet). P rzeraża­
jące te 'lic zb y  pomimo swej w ielkości nie dają 
jednak rzeczyw istych  rozm iarów  bezrobocia, po­
n ieważ sposób liczennc b j ł  bardzo w adliwym .

statystyka religij. W  roku bieżącym  ukazała 
sie am erykańska księga błękitna m isyonarzy,; 
która zaw iera statystykę w yzn aw ców  różnych 
religij. I tak jest na św iecie:
Katolików 272 mil. 638 tys/500
Protestantów 166 W 066 ____

Greckich ortodoksów 120 55 157
Żydów  . . . . . . 11 55 220 ^  _
Mahometan . . . . 216 r> 630 —

Buddystów  . 137 7J 93 o —

Hindusów 209 55 t>59 ■ i _
W yzn aw ców  Konfucyusza 231 n 816 5) r
Szintoistów 24 75 900
Fetyszystów  . . . . 157 V 069 t
Różnych . . . . 15 352 1 _

»

.. _ M iędzy pogańskim i ludami A fryk i i A zy i osią­
gn ięcie danych co do w yznan ia jest n iezm ier­
nie utrudnione, to też pod tym  w zględem  u ró ­
żnych autorów  są inne cy fry .

Z powodu strejków £ bojkotów 

om ijjói należy następujące m iejscow ości:

Metalowcy wszystkicli kategoryj: Kraków (Fabryka 
M. Petersheim a); Trzebinia (fabryka Rudol- 
ph iego); Wiedfp; Marbacb nad Dunajem (firm a
W e issgeb er ); ii/lodling (firm a K leiner i Fleisch- 
m an n ); AllSSig (M u nzerh iitte ); Berno (w s zy ­
stkie tabryk i m a szyn ); Miiglitz (firm a J. Do­
czekał).

Odlewacze i fom ierzy: Kraków (fabryka M. Peters­
heima); Trzebinia (fabr. Rudoiphiego); Miirzzu- 
schlag (firm a Bleckmann); Berann (firm a J. Schi- 
m onek); Trentenau . Praga (firm  iBendelinayer): 
Neisse (firm a R etlig  i S-ka)

Stolarze modelowi: Wiedeń (fabryka maszyn 
D engg i S-ka, firm a Th. Schultz i L. Goebel. 
fabryka maszyn).

Piln ikarze: Budapeszt (wszystkie fabryki). 
Instrum enaiarze: j.asslitz. 
Kowale i ślusarze kasowi , Wiedeń (w szystk ie

firm y).
Palacze i maszyniści: Żywiec (fab ryka papieru)

Za ogłoszenia Redakcya nie przyjmuje odpowiedzialności. — Cena ogłoszeń w nagłówku.

W y sz ły  z d ru k u :

„Cudowne bibułki do po­
łykani!'' (Szwindel klerykalny).

Cena korespondentki z 15 bibuł­
kami 6 hal. Do nabycia u kolpor­
terów  p a r t y j n y c h  oraz u tow .

Z. Klem ensiewicza, Kraków, W iś ln a  5.

J  JUŻ W YSZEDŁ Z DRUKU }
KIESZONKOWY KALENDARZYK ROBOTNICZY

t M T  NA ROK 1900 - W I
Njj treść kalendarzyka składa się: ),,Gdy naród do boju w ystąp ił..(p ieśń ), 
kalendaryum, kalendarzyk żydowski. Mówca socyalno-demokrartyezny (krótkie 
wskazówki dla robotników). Rekrutom naszym na drogę (pouczenie rekrutów 
o ich prawach i obowiązkach przy wojsku) Informator partyjny zawiera: Świad­
czenia stowarzyszeń zawodowych. Tablica oblięząjria płacy. Podatek osobisto- 
dochodowy. Rachunki robotnicze. Dzienniczek na ,cały rok. Ogłoszenia i t. d.

W ła d n e i płóciennej oprawie, z złofemi literam i wybitym napisem, kosztuje wszijdzie 80 halerzy,
D u  n a b y c i i  t n l p o r t e r ó .. p a r t y j n y c h  l u n  u  t o w .  K l e m e n s i e w i c z a ,  Kraków, W i ś ln a  5, II  p.

LUTNIA
R O B O T N IC ZA

zebrał EMIL HAECKER

TOM II.
Do nabycia u tow. Z. Klemensie­
wicza, Kraków, ulica Wiślna L. i / t

Cena 60 hal., z przesyłką.^0 hal.

Właściciele: Ludwik Exner i Franciszek Dames. WydaWca/ii odpowiedzialny redaktor: Mikołaj Kozłowski. Drukarnia Ludowa w Krakowie


